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W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
( . D o k o ń c z e n i e  a r t y k u ł u  o K a u k a z i e . )  

—  W  kilka lat po  śm ierci C h a si-M o lla ch a  r ó ­
w ny  w p ływ  w górach zyskał S z a m y l  należący 
do fanatycznej sek ty  M y rid ó w , jeden z najza- 
paleńszych stronników  zabitego naczeluika. T ak  
jak pop rzedn icy  jego Szeich M ansur i Chasi 
M ollacl) posiada ów teraźniejszy  dow ódzca C ze­
czeńców  w w ysokim  stopuiu d ar w ym ow y re li­
g ijne j, przew yższa ich o w iele talentam i w ojen- 
nem i i zręcznością w organizow aniu  posłusznych  
mu plem ion. Ja k  Chasi M oilah  miał n iezdoby- 
lą k ry jó w k ę H im ri, lak też i Szam yl w y p a trzy ł 
sobie podobne guiazdo m iędzy skalam i, A kul- 
cho p rzy  rzecze K oisu , gdzie zgrom adził zna­
czny zapas b ron i i am un icy i, gdzie w szystk ie 
sw oje  w y p raw y  w ym yślał i uk ładał. T u ta j z za­
sadzki czychał z sw ym i dzikim i w ojakam i, gdyż 
o każdym  ruchu  M oskali donosili mu jego szpie- 
g i, a jeśli sposobność pom yśluą m u się zdaw a- 
la , w ypadał z orszakiem  sw oim  ze skalistej no ­
ry  n a  step  T  e r  e k u , rzucał się na p o d w o d y  i 
dow ozy  rusk ie tak gw ałtow nie i m orderczo  jak  
k o n d o r , k tó ry  z w ierzchołka A ndów  spada na 
trzodę. Szam yl jest silnym  m ężem , m ającym  
lat oko ło  5 0 ,  w zrostu  n isk iego , w ysm ukły  i 
zw inny  jak  w iększa część K aukazy jczyków . —  
W  rysach  jego tw arzy  odbija  s ię , w edług opo ­
w iadania jeńców  ru sk ich , k tó rzy  go w idzieli,

ow a dzika s iła , którą okazuje w e w szystkich 
sw oich przedsięw zięciach, b ro d a  jego p rzed ­
w cześnie osiw iała , lecz siły ciała do tychczas nie 
zeslably  < * do tychczas jeszcze uchodzi Szam yl
za najzręczniejszego w  d r a p a n iu  s ię  na sk a ły ,  
za najdzielniejszego jeźdźca w  całym  K aukazie. 
O taczających  go M yridów  potrafił m ądrem  o b ­
chodzeniem  się z nimi ,  stósow nem  w ynagra­
dzaniem  ich usług przy  rozdzielę łu p u  i szczę­
ściem swego o rę ż a , do tego stopnia natchnąć 
zapałem  i przyw iązać do s ieb ie , ze n ieraz już 
za sw ego w odza w łasne życie nieśli w  ofierze. 
Szam yl niema żadnych b o g ac tw , w ojow nicy  
jego muszą się sami u trzym yw ać lub żyć ty lk o  
z ł upu,  k tó ry  U ossyanom  w ydzierają. »Szam yl 
obfitu je  ty lko w robactw o ,« pow iadał mi P olak
p ew ie n , k tó ry  długi czas żył z nim ra z e m , __
» gorszą karm i się straw ą niż u nas św inie. -  
Z daje się jed n ak że , i£ ten naczelnik w  ostatnim  
czasie w prow adził gatunek podatku  m iędzy  po­
kolen iam i, k tóre w ładzy jego u lega ją , ab v  za­
pew ne tym sposobem  m ódz zakupić b ro ó , ży ­
w ność i am unicyą. —  J a k  w  A lgeryi M arabu t 
A bd-el-K ader, tak  i Szam yl poznał konieczność 
rozszerzenia gwałtem  lu b  w ym ow ą sw ej w ładzy  
n ad  różnemi narodam i D agestanu , n im by się na 
w iększe przeciw  M oskalom  w ypraw y  odw ażył. 
A b y  w szędzie zm nsić do słuchania jego ro z k a ­
zó w , okazyw ał energią graniczącą częstokroć 
z dzikiem  okrucieństw em . Jego  siepacze z b ro j­
n i palkam i tow arzyszą m u zw yk le  n a  obradach .



4 3 3 8

a biada temu, k tóryby śmiał odezwać się prze­
ciw zamysłom Szaroylego. Czeczeńców, którzy 
przekupieni ruskiem złotem dla wroga szpiego­
wali, kazał żywcem zakopywać, z ruskimi zaś 
jeńcami zwykle obchodził się jak najokrutniej. 
Nieustannie przebiegał Szarnyl wschodnio - pół­
nocne gór pasmo, gdzie mu większa część po­
koleń podlegała. W ysyłał emisaryuszów w naj­
odleglejsze strony, nawet doKabardów  i Czcr- 
kiesów, aby obwieszczali jego zwycięztwa, za­
chęcali do wojny za wiarę przeciw Moskalom 
i wzywali pokolenia do przysyłania mu daniuy. 
Jeden  z jego emisaryuszów Achwerdi Mahomed 
podburzył znaczną liczbę zaułków kabardyń- 
skich do powstania przeciw Rossyanom w lesie 
roku  J8 4 3 .  lecz wreszcie zabitym został od je ­
dnego pokolenia sprzyjającego rządowi ruskiemu.

Szauiyl znalazł godnego przeciwnika w ge­
nerale G r a b  b e ,  który dowodził silą zbrojną 
ruską w t e j  c z ę ś c i  K a u k a z y i  i osobliwie 
w  Daghestanie ruchami wojennymi kierował. 
G rabbe okazywał się zawsze przeciwnikiem od­
pornego systemu, do którego generał Gołowiu, 
ówczesny naczelnik armii kaukaskiej w Tiflisie 
zdawał się nakłaniać. W  Petersburgu plany 
Grabbego bardziej się z początku podobały od 
planów naczelnika jego, mieszkającego opodal 
od teatru wojny. Ale G rabbe nie był szczę­
śliwym w swych zamachach przeciw goralom! 
Nadzwyczajna czynność, którą okazywał w kie­
rowaniu ruchów wojenuych i osobiste jego mę­
stwo w utarczkach, zasługiwały na pomyślniej­
sze wypadki. W  skutek porażki, którą poniósł 
pod  Itszkiri wpadł mężny ten generał w nieła­
skę i utracił dowództwo. Od lego czasu obroń­
cy  systemu odpornego przykre uczyuili doświad­
czenia , a generał Grabbe ma przynajmniej te­
raz tę pociechę, że w Petersburgu system za­
czepny, który tylokrotnie zalecał, górę brać 
zaczyna. Jedna  z pierwszych wypraw G rabbe­
go przeciw Szamylowi wymierzoną była na 
Akulcho, owe gniazdo w skałach, centrum nie­
przyjacielskie, skąd tłumy Czeczeńców bez ustan­
ku na Rossyan napadały. W y p ra w a  ta powio­
dła się szczęśliwie, i ważne owo stanowisko do­
stało się po długiem oblężeniu w ręce Moskali.

I1 i' a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia io. Lipca.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby parów po­
wstał książę M oskw y, dla zrobienia swych 
inlerpelacyi co do spraw marokańskich. (Po­
wszechna uwaga).

Pierwszy minister angielski oświadczył VT an_ 
gielskim parlamencie, że od rządu francuzkiego 
odebrał zupeluie zaspokajające i najdokładniej- ■

sze objaśnienia co do sprawy z Marokiem bez 
wszelkich ogródek, a to nawet pod względem 
udzielonych Księciu Joiuville instrukcyi, k tó­
rego samo mianowanie już Anglią podrażniło. 
W  rzeczy samej objaśnienia te nader szczere, 
co jesz nierozsądkiem, błędem niewytłumaczo­
nym nawet chęcią utrzymania serdecznego p o ­
rozumienia. —  Mówca wykazuje, jak przykre 
skutki z oświadczenia Sir R. Peeła wyniknąć 
mogą dla posiadłości francuzkich w Afryce; 
dodaje ono odwagi cesarzowi marokańskiemu, 
jako i Abd-el-Kaderowi, by wytrwali wnieprzv- 
jaźni ku trancy i.  Pomiędzy słowami ministra 
angielskiego a przemówieniem Pana Guizola 
w  izbie deputow anych , oczywista zachodzi 
sprzeczność oczekuje za tern oświadczenia 
ministra spraw zewntrznych ua swe zaspokoje- 
nie, gdyż go (księcia M oskwy) niepokoi pe­
wność Sir R. Peela. Mówca dalej zwraca się 
do kwesłyi o exequatur dla angielskiego kon­
sula w Algierze i odwiedzinach gubernatora 
Gibraltaru w marokańskim obozie. Lubo rząd 
angielski co do ostatiiiego oświadczył, iż odwie­
dziny te nie były  z ramienia władzy, przecież 
ich nie dezawuował. Porównywając wypadki 
te z pochwałami sypanemi dawniej Abd-el Ka- 
derowi przez ministrów angielskich, pokazuje 
się, że gabinet angielski zawsze występował 
jako nieprzyjaciel posiadłości francuzkich w 
Afryce i powinno dziwić zwierzauie się jemu.

Mówca kończy pytaniem, czy rząd ina ja­
kie wiadomości o instrukcyach Hiszpanii i po­
stawie jaką przybrać zamierza naprzeciw 
Marokkowi.

Minister marynarki. —  Prosi, aby mógł 
dać swoje objaśnienia przed oświadczeniem mi­
nistra spraw zewnętrznych, gdyż musi się sta­
wić w izbie deputowanych, gdzie właśnie nad 
jego budżetem rozprawy się toczą. Książe 
M oskwy szczególnie bił w to ,  iż gabinetowi 
angielskiemu miały być zakommunikowane in- 
strukeye dane Księciu Joinville. Przecież u s i ­
lnych tylko politycznych instrukcyi, nie zaś 
marynarskich i wojskowych udzieloną była 
wiadomość. Książe ma powszechne zaufanie 
w oględność i rozum, dzielnych oficerów i wy­
borowe wojsko, a lak rzecz pewna, iż, gdzie 
tego honor wymagać będzie, godność Fraucyi 
uszczerbku nie poniesie. (U kontentow anie)/  

Książe Moskwy. —- Minister angielski sta­
nowczo oświadczył, że udzielone ma sobie in- 
slrukcye Księcia Joinville — lecz zawierzam 
słowom pana ministra marynarki.

Teraz  zabiera glos Pan Guiizot. — Dziękuje 
izbie za zmianę porządku dziennego i potwierdza
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p r a w d ę  s łó w  m in is lra  m a r y n a r k i ,  ze  w o lno ść  
r z ą d u  w  dz ia łan iu  n iczem  nie jes t  o g r a n i c z o n ą , 
a w y ra ż e n ie  się S i r  R o b .  P ee la  ściąga się ty lk o  
d o  in s t ru k c y i  p o l i ty c z n y c h  i w  innem  z naczen iu  
w z ią łem  b y ć  nie może. O g ó ln a  zaś p o l i ty k a  
rz ą d u  d o sy ć  jes t  z n an ą  —  n ie  d ą ż y  o n a  d o  
zw ięk szen ia  t e r r y t o r y a l n e g o ,  d o  z a b o ró w .  
T r z e c h  r z e c z y  d o m ag an o  się o d  M a r o k k u :  1 )  
n i e d o z w o le n ia , a b y  się na g ran icy  z b ie r a ły  b a n ­
d y  n iep rzy jac ie lsk ie ;  2 )  u k a ra n ia  za p rzes tą ­
p ien ie  g ran ic  a g e n tó w ,  co  się tego d o p u ś c i l i ; 
i p o  3 )  w y d a le n ia  z g ran ic  A b d - e l - K a d e r a .  
D ru g ie m u  ż ąd an iu  ju z  u cz y n io n o  zad o sy ć .  W ł a ­
śn ie  nadesz ła  depesza  d o n o sz ą c a ,  i i  sy n  c e s a ­
rz a  m a ro k a ń sk ie g o  ro z k a z a ł  uw ięz ić  o b u  K ai-  
d ó w ,  c o  g ran icę  p rze k ro cz y l i .  P rzec ież  za 
p r a w d ę  tego rę c z y ć  n ie  m o żn a .  K o n su l  z a w ia ­
dam ia jący  o tem u w a ż a  ją  ty lk o  za p ra w d o  p o ­
d o b n ą .  —  N a  tem  sk o ń czy !  m in is te r  s w o je  o b ­
jaśnienia .

W  izb ie  d e p u to w a n y c h  zap y ta ł  P. L h e rb e l t e  
p r z y  ro z trzą śn ien iu  b u d ż e tu  m in is te rs tw a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  cze m u  n ie  o d b y w a ją  się p rz e -  
g lą d y  g w a rd y i  n a ro d o w e j .  M in is te r  o d p o w i e ­
d z ia ł ,  ze  to  rzecz  ty czą ca  się ty lk o  z w ie rz c h n o ­
ści i tu  n ie  p o t r z e b u je  b y ć  w y lu szczo n ą .  P a n  
L h e r b e l t e :  z a n ie d b y w a n ie m  tego u jm u je  się 
g w a r d y i  n a r o d o w e j  p r z y n a le ż n y  je j  zaszczy t .  
M in is te r :  P rzeg ląd  g w a rd y i  n ie  jes t  b y n a jm n ie j  
z a k a z a n y ,  ale  m in is te r  ma też  w ie d z ie ć ,  n a  co  
o d p o w ia d a ć  n ie  p o t r z e b u je .  S ta w a  ty lk o  p r z y  
sw e in  p ra w ie .  (U k o n te n to w a n ie ) .

Z  d n i a  1 1 .  L i p c a .
K o u s t y t u c y o n i s t a  d w a  tw ie rd zen ia  P a n a  

L e sp in a s se  z d n ia  w c zo ra js ze g o  za  fa łszy w e  o -  
g ła sz a ,  t. j . : 1 )  z e b y  w ro k u  zesz łym  siła z b r o j ­
n a  p o d c zas  s z k a n d a lu  w C o l l e g e  d e  F r a n c e  
w k r o c z y ć  m u s ia ła ,  i 2 )  żeby  P ro fe s so r  M i c ­
k i e w i c z  miał b y ć  au to re m  w v sz leg o  n ie d a w n o  
p ism a p o d  ty tu łem  " B i e s i a d  a . «

O s ta tn ie  w iad om o śc i  z M o n te v id e o  n a  rzą ­
d z ie  ró w n ie  jak  na p u b liczn ośc i  b a rd z o  n ie p r z y ­
je m n e  s p r a w i ły  w ra ż e n ie  i p o d łu g  o n y c h  w ą tp ić  
n ie  m o ż n a ,  ze  gab ine t  T u i le ry jsk i  na reszc ie  d o  
o d w o ła n ia  sw ego  konsu la  P  i c h  o n  sk łon i  s ię ,  
p rz e c iw  k tó rem u  rzą d  M o n tev idean sk i  i lu d n o ś ć  
f ran cu sk a  nad  L n p la tą  p ro t e s tu j e ,  i k tó r y  fak ­
ty czn ie  u r z ę d o w a n ia  sw eg o  już  zap rzes ta ł .  P a n  
P ic h o n  ma za  so bą  H is z p a n k ę ,  b liską  k r e w n ę  
Umarłej m a łżo nk i  G e n e ra ła  R o s a s ;  zo s ta je  o n  
w  śc is łych  s tosu nk ach  z ro d z in ą  G e n e ra ła  O r ib e ,  
a “ ko liczności te  n a d a ją  w z n o sz o n y m  p rz e c iw  
P a n u  P ic h o n  sk a r g o m ,  że  n ie p rz y ja c io ło m  t e ­
raźn ie jszego  rz ą d u  M on tev id eau sk ieg o  sp rz y ja ,  
w ie lk ie  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o .

S to jąca  p o d  ro zk aza m i X ięcia  J o in v i l l e  e s k a ­
d r a ,  k tó ra  p o c z ą tk o w o  ty l k o  z je d n e g o  o k rę tu  
l in iow ego  i ki l ku p a ro s ta tk ó w  sk ła d a ć  się miała, 
w  sk u te k  g ro źn e j  p o s ta w y ,  ja k ą  s p r a w y  M a r o ­
k a ń sk ie  p r z y b r a ł y , z n ac zu e  o t r z y m a  w z m o c ­
n ienia ,  O k r ę t  l in iow y  « J e m a p p e s , «  fregata  
» Belle Po  ul „ i b r y g  » C a ssa rd  , ■< ju ż  o d e b r a ły  

ro z k a z  u d an ia  się d o  b rz e g ó w  M a r o k a ń s k ic h .  
P o m ię d z y  p a ro s ta tk a m i e s k a d r y  » A s m o d e e «  o  
sile 4 5 0  k o n i ,  je s t  n a jm o c n ie jszy m . S ły ch ać ,  
że X ią ż ę  u m o c o w a n y  d o  b o m b a r d o w a n ia  T a n -  
g e ru  w raz ie  p o t r z e b y .  W i a d o m o ś ć ,  j a k o b y  
s y n  A b d e l  R h a m a n a  s p r a w c ó w  d rug ie j  n a p aśc i  
w o js k a  m a ro k ań sk ie g o  w k a jd a n y  miał k a z a ć  
o k u ć , d o ty ch cz as  n iczem  się nie p o tw ie rd z i ła ,  
a le  p r z y p u ś c iw s z y  n a w e t , że  jes t p ra w d z iw ą ,  
zaw sze  je d n a k  jeszcze  d a le k o  o d  sa ty s fak cy i ,  
w y m a g a n e j  p rz e z  F ra n c u z ó w .  Śm iało  p r z y ­
p uśc ić  m o ż n a ,  że rz ą d  M a r o k a ń s k i  ró w n ie  s o ­
b ie  w o jn y  „ je ż y c z y ,  ja k  gab ine t  T u i l e r y j s k i ;  
ale w ia d o m ą  rz e c z ą ,  że  ży czen ie  i d o b r e  c h ęc i  
w ła d z y  nie zaw sze  n ie p rz y ja z n e j  k o l l izy j  za -  
p o b ie d z  mogą.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  6 . L ipca.

W c z o r a j  w  C o v e n tg a rd e u  p o d  p r e z y d e n c y ą  
H igh Bajllifa W c s t m i n s te r u ,  o d b y ło  się liczne  
zg rom adzen ie ,  a ż e b y ,  jak  w y ra ż o n e m  b y ło  w  za­
p ro s z e n iu  «r oz w a ż y ć  ś ro d k i  g ab in e tu  d la  u ja -  
ram ien ia  I r lau d y i  u ż y t e ,  i p o d a ć  p e ty c y ę  d o  
p a r la m e n tu  o jak  na jsp ieszn ie jsze  u w o ln ie n ie  
O ’C o n n e l la  i innych  p o l i ty c z n y c h  więźni... W i e ­
lu  c z ło n k ó w  p a rla m en tu  s t ro n n ic tw a  r a d y k a ln e ­
go  zn a jd o w a ło  się n a  tćm p o s ie d z e n iu ,  k to r e g o  
sk u tk ie m  b y ło  p rz y ję c ie  wielu p o s ta n o w ie ń  p r z e ­
c iw  p o li tyce  gab in e tu  w zg lędem  I r la u d y i  i z a ­
tw ie rd z e n ie  p e ty r y i  d o  pa r la m en tu .

Z  D u b l in a  d o n o s z ą ,  że  m u n ic v p a ln o ść  tam e­
c z n a  w  d n iu  1. L ip ca  m a p rzy s tą p ić  do  o b io r u  
n o w e g o  L o rd a  M a j o r a ,  i że  w y b ó r  bez  w ą tp ie ­
n ia  p ad n ie  na O ’C o n n e l l a ,  jego ins ta lacya  zaś 
m ia ła b y  d o p ie ro  mie jsce  w  d n iu  1. S tyczn ia .  
G a b i n e t ,  donosi tenże  sam k o re s p o n d e n t ,  p r z y ­
g o to w u je  w cichości ś ro d k i  d o  znies ien ia  z w ią ­
z k u  repeal is tów . W id z i  b o w ie m  c o ra z  lepiej,  
ż e  pom im o  znies ienia  o lb r z y m ic h  m eet ingów  
i p ro c e s u  r z ą d o w e g o ,  ag i ta c y a  w c a le  n ie  ustała. 
O ra n ż y ś c i  zno w u  się p o ru sz a ją .  C z ło n k o w ie
z g ro m adzen ia  o ra n z y s to w sk ie g o  w  M o nag han  
u ro c z y ś c ie  o św iad czy l i ,  -)e p IZCc iw nikam i 
w sze lk iego  zniesienia u n i i ,  k tó r e  u w aża ją  j a k o  
sz k o d l iw e  kościo łow i p a n u jącem u  i dążące  d o  
u tw ie rd ze n ia  w ła d z y  n ieogran iczone j .

S i r  R .  Peel w c z o ra j  m iał k o n fe re n c y ę  z d e -  
p u ta c y ą  in te re se n tó w  w  g łó w n ych  k o le ja c h  i e -
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lazuych , która jednakże do niczego nie dopro­
wadziła. D eputacya ta wystawiała kapitał 5 0  
m ilionów  funt. szt. ( 2 ,0 0 0  mil. złp.)

W iadom ośc i  ostatnie z K u b y  donoszą, ze w y ­
spa ta była zupełnie s p o k o jn ą , ale za to w szy ­
stkie więzieuia b y ły  przepełnione więźniami. —- 
W  ok ręgu  Matauzas w ybuchnę ło  cząstkowe po ­
wstanie m urzynów , ale to w przeciągu 2 4  go ­
dzin  by ło  uśmierzone przez uadeszłe tamże 
wojska. D ow ódzców  jego natychmiast rozstrze­
l a n o ,  i oprócz tego zabrano  1 5 0 0  m urzynów , 
k tó rzy  w  nim udział mieli i ci mają b y ć  w  K u ­
b ie  ogniem p lu tonow ym  rozstrzelani.

—  S ław na biblioteka zmarłego Xięcia Sussex 
będzie  w kró tce  w ystawiona na przedaż pub li­
czną. Zawiera ona 5 0 ,0 0 0  tom ów  i 6 5 0 0  r ę ­
kopisów. O ddzia ły  najbogatsze są teologiczny 
i filologiczny. Biblioteka ta posiada nieocenioną 
rzadkość :  jest to zb ió r ,  jak twierdzą zupełny, 
wszystkich w ydań  Biblij d rukow anych  od  w y ­
nalezienia sztuki drukarskiej.  —  X iążę Sussex 
zaw arow ał testamentem, iź b iblioteka jego ma 
pozostać rok  cały po jego zgonie n ie tkn ię tą , na 
p rzy p a d ek  jeśliby R ząd  życzy ł ją kupić. Po 
up ływ ie  tego czasu pierwszy Minister oznajmił 
w ykonaw com  testamentu , iż R ząd  nie ma za ­
miaru uczynić tego nabycia.

N i e tn c y.
Z D r e z n a ,  duia 14 .  Lipca.

Listy  odbierane tu  teraz z Czech  po  w y b u ­
chnięciu rozruchów  w Pradze po większej c z ę ­
ści o tw orzone , a potem cesarską pieczęcią z n o ­
w u  zapieczętow ane dochodzą. Jeżeli  w śród 
nadzw yczajnych  okoliczności dobro  ludu otw ie­
ranie pow ierzonych  poczcie listów czyni po- 
t r z e b n e m , tedy stosowną się być  zda je ,  żeby  
się to nie potajemnie dzia ło ,  lecz te n ,  k tó ry  
list odbiera ,  przynajmniej powyżej w ym ienio­
nym  sposobem o tem byw ał zawiadamianym.

V\ ł  o  c  ti y.
Z  A n k ó n y ,  dnia 2 8 .  Czerwca.

Mówią (u znow u powszechnie o drugiej w y ­
p r a w i e  w ychodźców  włoskich ,  mającej podo­
b n i e  jak pierwsza godzić do Kalabryi.  Słychać, 
ze p ierwsza w y p ra w a ,  z przeszło 4 0  osób zło­
żo n a ,  rozdzieliła się, ab y  w rozmaitych miej­
scach w y lądow ać ,  więc. wiadomość o zniesie­
n iu  ban d y  ściąga się tylko do jednej części,  do 
k tó re j  należeli bracia Bandierowie. Ci bracia 
ntieli być  przez chłopów kalabryjskich zastrze­
leni ; podług innych podań  mieli się dostać 
w niewolą.

T u r c y a
Z C a r o g r o d u ,  dnia 26 .  Czerwca.

Porta  ottom ańska ma w sprawach syryjskich

k tó re  dotychczas jeszcze są srodze zagmatwaue, 
na  swojej stronie Anglią i R ossyą ,  przeciw so­
b ie  zaś F raucyą  i A ustryą ,  w spraw ie zaś c z a r ­
nogórskiej Austrya podziela zamiary Rossyi, 
k tó ra  dotychczas przynajmniej b ron i w  Caro- 
grodzie p raw  Czarnogórców , gdy  tymczasem 
Anglia i F ra n c y a ,  ty lko  zapewne na pozór, zu­
pe łną  w te 'm  okazują obojętność. Zaręczają  
wszakże wszyscy, że te mocarstwa potajemnie 
działają na korzyść Czarnogórców , chociaż 
w innym k ie ru u k u , k tó ry b y  można nazwać 
grecko-bizantyńskim. C z y  Czarnogóra  podziela 
tę  dążność, bezwątpienia an t irossy jską , czy się 
uda  jej naczelnikom nadać ludowi n o w y  i n ie ­
zw ycza jny  k ie runek ,  czy  zapomóżki angielskie 
i francuzkie, jeśli znaczniejsze będą od rossyj- 
skich potrafią zatrzeć pamiątkę dawniejszych d o ­
brodziejstw , są to wszystko py tan ia ,  które nam 
dopie ro  przyszłość rozwiązać potrafi,  a które 
już  teraz zapew ne wzniecają baczność d^plo-  
niacyi ruskiej. P okazu je  się te raz ,  że n iesna­
ski między Portą i Czarnogórą  niedadzą się tak 
snadnie załatwić przez kom issyą, którą zapro ­
jek tow ano ,  i która się już poczęści teraz scho­
dzi w S kodrze ;  chcą teraz,  dla prędszego u k o ń ­
czenia zatargów sprow adzić tutaj samego W ł a ­
dykę.  Sir Stra tford  C a n n in g ,  a jak słyszę, 
i Hrabia B ourqueuey  znajdują pomysł len w y ­
bornym , lecz o badw a w ątp ią ,  czy by się W ł a ­
d y k a  mógł puścić w taką podróż  bez utracenia 
wzięlości swojej w C zarnogórze;  Czarnogóręv  
albowiem nie są tego z w y c z a jn i , ab y  ich na­
czelnik jeździł do  S tambułu i składał tam hold 
Padiszachowi. W  ogóle zatargi czarnogórskie 
mają teraz stanowisko n iezbyt pomyślne. Ri- 
faa t-B asza  złorzeczy C zarnogorrom  i nazywa 
postępow anie  ich niegodnem. Pan  Tiloff  u j ­
muje się za nimi ,  stara ich się przynajm niej 
uniewinnić. Komissarz sułtański,  k tó ry  już  
zjechał do S kodry  i czeka na kolegów swoich, 
p isze ,  iż wedle najdokładniejszych badań nie- 
podpada  żadnej wątpliwości, że obydw ie w y ­
sepki na jeziorze skodry jsk iem , W r a n iu a  i Les- 
sand ria ,  od  najdawniejszych czasów są własno­
ścią T u rc y i ;  Pan  Tiloff  odpow iada ,  żeby  był 
n ad e r  c iekaw ym  dowiedzieć się o sposobie, ja ­
kim komissarz turecki zbadał tę sprawę i u zy ­
skał to p rzekouanie ; ponieważ zaś twierdzenie 
komissarza niczem nie jest p o p a r te ,  żąda tedy 
P an  Titoff ,  aby  Sułtan tymczasowo odwołał 
z  ow ych  w ysep  6woje załogi, dla uniknienia 
now ych  zatargów, ręcząc przyte tn za spokoj- 
ność wszelką ze s trony Czarnogórców. Reis - 
Effendi sprzeciwia się temu i p r z y r z e k a , że za 
łogi ow e niedadzą żadnego pow odu  do niepo-
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rozumień, i ze natychmiast pośle do Baszy sko- 
dryjskiego stosowne rozkazy, aby pod żadnym 
warunkiem pokój mezoslał przerwany.

E  g  i F 
Z T r y e s t u ,  dnia 5. Lipca.

Listy z Alexaudryi donoszą, ze regularne 
wojsko w Sudanie, składające się z murzynów 
w Kordofanie i Darfur pochwytanych, przeciw 
przełożonym swoim zbuntowało się i do Nigry- 
cyi wyruszyło. ^ asz dzisiejszy »Osservatore« 
głosi, i e  Mehmed Ali trzy oddziały (orta) Arnau- 
tów z wyższego Egiptu do Kartum wysłał, za 
któremi niebawem 5  batalionów piechoty w 
pochód wyruszy. Emir Basza, jeden z pięciu 
gubernatorów Sudanu, odwołany został i ma 
pójść pod sąd wojenny, kiedy go o wzniece­
nie tych zaburzeń obwiuiają. Około fortyfi­
kacji  Alexaudryi pilnie pracują.

M a r o k k g.
Dzienniki francuzkie podają następujące szcze­

góły o rodzinie panującej w M aroko: »Muley 
Abd-er-Rhainan, był siostrzeńcem Słyman Abd- 
e r  Rhamana , który przed nim panował. O b y ­
dwaj oni pochodzili z rodu sławnego Ali-Sze- 
ry f ,  który zajął Fez, Marokko, i Suz, i połą­
czył w swych rękach władzę najwyższą tych 
trzech prowincyi. O to szczegóły, jakie opo­
wiadają o wyniesieniu na tron monarchy panu­
jącego :

Słyman posiadał silną wolę i był ożywiony 
purytauizuiem, który objawiał się często czy­
nami nadzwyczajnej surowości. Ludzki dla 
ubogich i przyjazny sprawiedliwym, był suro­
wy dla przestępców jakikolwiek był ich sto­
pień. —  W  skutek prostej denuucyacyi wyda­
wał nie raz wyrok na więzienie, baslonadę, 
a niekiedy nawet na ścięcie. Czując potrzebę 
stopniowania k a r , wynalazł jednę, kjóra nazy­
wała się b u d o w a n i e m  winnego; skazanego 
obmurowano zupełnie tak, że głowa tylko zo­
stała wolną, w taki sposób podawano pożywie­
nie nieszczęśliwemu, którego skon okropny 
w ten sposób się przedłużał. T e  okrucieństwa 
przeraziły • strachem napełniły okolice, ale po 
•ein uczuciu nastąpiła chęć zemsty i nienawiści.

Berberowie pierwsi zrzucili jego jarzmo. 
^  1811 . górale ci postanowili zrzucić z tronu 
Slyinana a na jego miejsce obrać wielce szano­
wnego marabuta, nazwanego Muley-Said-Sze- 
r .'f. Ale ten spisek został doniesionym Slyma- 
nowi ,  który rozkazał schwytać i ściąć swego 
"spótzawodnika. Skazania jeszcze częslszemi 
^yły jak dawniej. Nieszczęściem dla Slymaua 

“ tykały one dygnitarzy nazwauych E l  Uzra 
(wezyrów) j zniechęcały prjeciw sułtanowi po­

tężne rodziny, które postanowiły pozbyć się 
go. Zyskały więc dla swojej sprawy jednego 
ze sług cesarskiego domu.

Ten udał się do Mekncs, gdzie się znajdował 
Muley Abd-er-Baman. Odkrył mu swoje po­
selstwo i zamiar ułożony przez wezyrów, bv 
Mułeja na tron wynieść. Z początku Muley 
nie chciał na to przystać, w końcu zgodził się, 
i obiecał posłowi, że w razie pomyślnego skut­
ku, uczyni go kaidem, da mu dowództwo nad 
10 ,000  jeźdźców i tyle duros złotych ile sam 
zechce. Fo zgodzeniu się na te warunki sługa 
pojechał do Maroko, tam się widział z pewnym 
Anglikiem, który mu dal arszeniku i powrócił 
nakoniec do Fezu.

Było to na początku zimy w 1827 . r. Sły- 
man przepędził wieczór Z swemi wezyrami. 
Frzed położeniem się spać zażądał szklanki her­
ba ty ,  kaid douiu sultańskicgo odebrał ją z rąk 
służącego i podał mu ją. Nazajutrz Slytnau już 
nie żył, wykopano dół w piwnicach pałacu i za­
kopano go w mm. W  kilka dni polem wezy­
rowie zwołali mekzen domu cesarskiego, otwo­
rzyli puste pokoje i oświadczyli, że od dawna 
cesarz byt bardzo słabym; ale że Bóg chcąc 
skrócić cierpienia swego wybranego, posłał anio­
łów,  by go do nieba przenieśli.

Ta wieść znalazła wiarę, a Muley Abd-er- 
Ra ma u , który miał stosunki pomiędzy możucmi 
rodzinami, został ogłoszony cesarzem, z krzywdą 
starszej linii. Od czasu wstąpienia swego na tron 
książę ten pamięta dobrze o zbrodni, która go 
nań wyniosła. Obawa trucizny ciągle go d r ę ­
czy. W yjąwszy tylko syna, nikt nie może sic 
doń zbliżyć: ten tylko ma prawo podawaC mu 
potrawy, on pierwszy kosztuje z półmisków.— 
Frzez długi czas Sidi Mahomed , najstarszy syn, 
był w taki sposób stróżem swego ojca, dziś M a ­
lcy Ali, jego brat młodszy, ma ten obowiązek.

Ci dwaj synowie zrodzeni są z jednej matki, 
a kobieta ta nazwana w kraju Rahmuua,  jest 
Angielką.

Sidi Mahomed, dziedzic przypuszczalny ko­
ro n y ,  jest człowiekiem mającym lat trzydzieści 
cztery do trzydziestu sześciu.—-Oczy niebieskie 
i broda blond wydają jego pochodzenie na pół 
angielskie. Zaś Muley Abd-er Raman ma lat 
50  do 60c iu , jest silny, pełen żywości, chara­
kteru okrutnego i grubiańskiego.

Sidi Mahouied zastępuje ojca we wszystkich 
sprawacli ważniejszych. W  bitwie 30. Mata 
pod Lalla Magrnia on to dowodził, jak mówią, 
wojskami marokanskiemi. Zostawał ou od da­
wna w stosunkach z Abd-el-Kaderew, którego 
zachęcał w jego walce przeciw Francuzom. Ma-
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rokańczycy zapewniają, że gdyby nie on emir 
już od dawna byłby się poddał. Korrespou- 
dencya między Kalifą a przyszłym sułtanem by­
ła zawsze bardzo żywa. Każdego razu jak tyl­
ko przybywały do obozu Kałify listy księcia ma­
rokańskiego wielka radość objawiła się w stron­
nikach Abd-el Kadera.

I n d y e  Z a c h o d n i e .
Z L o n d y n u ,  d. 6. Lipca. 

Parostatek "Thames,™ który dziś przybył do 
Southampton, przywiózł wiadomości z Vera- 
C ruz , z Hawauny i wysp bryltyjskjch zacho­
dnich Indyi. Na Dominice wybuchły między 
murzyuskiemi mieszkańcami znaczne niespokoj- 
ności pierwiasikowo pochodzące z oporu prze­
ciw liczeniu ludności, która na d. 3. Czerwca 
była nakazaną, i w której murzyni upatrywali 
wstęp do zaprowadzenia niewoli. Kilka set 
niewolników zbiegłych do Dominiki z kolonii 
francuzkich, obawiając się wydania, umyślnie tę 
opinią rozkrzewili. Murzyni gromadnie się zebrali, 
uderzyli na urzędników statystycznych i koinis- 
sarzy, i skrzywdzili osoby wysiane od urzędów 
na wytłumaczenie im dla czego się ludność o b ­
licza. Natychmiast więc na wyspie ogłoszono 
prawo wojenne, i rozruchy w okolicy miasta 
Roseau ustały z obawy przed załogą wojskową 

w odleglejszych atoli stronach zburzono do­
m y, i wiele popełniono gwałtów za nim milieya 
zdołała rokoszan rozproszyć, po zabiciu im 8 
ludzi. Kiedy statek odchodził około 100  osób 
było aresztowanych mających wraz stanąć do 
śledztwa sądowego. Z B a r b a d o s  nadeszło 
200  żołnierzy do Dominiki dla zaprowadzenia 
zupełnego porządku.

Stosownie do wiadomości z dn. 9. Czerwca 
admirał Adam wysłał z Halifaxu do Hawauny 
okręt liniowy "Illustrious™ w celu żądania tłu­
maczeń z uwięzienia wielu bryttvjskich podda­
nych przy ostatnich rozruchach jako też z wy­
gnania z K uby  wszystkich kolorowych podda­
nych augielskich. Z protokułów murzynów 
aresztowanych wykazuje się rozciągłość i bliż­
sze cele świeżego sprzysiężenia niewolników, 
z którego owe rozruchy wypłynęły. Jeżeli 
rnożua zawierzyć zezuaniu jednego z więźniów 
w Matanzas, to znany przyjaciel niewolników 
J- Turnbull konsul angielski, rezydujący teraz 
w Jamaice, miał być ogłoszony prowizoryjnie 
królem wyspy i za to oddać 2 7 0 ,0 0 0  dolarów 
swego majątku, na co podobno przystał i ogło­
sił gotowość objęcia rządów wyspy wspólnie 
z prezydentem wybrać się mającym z pomiędzy 
m urzynów, jak skoro wszyscy biali na wyspie, 
wjłączając tylko młode kobiety, zostaną w y­

rżnięci. Sześć tysięcy karabinów i dostateczna 
amunieya miały nadejść na okręcie angielskim 
do Cardenas, gdzie się miało 3 0 ,000  murzy­
nów w oznaczonym czasie zgromadzić.   T a ­
kie obwinienie Anglika Turnbull czyni całe ze­
znanie mulata podejrzanem i daje mu pozór, 
jakoby było natchnionein przez plantazystów 
wyspy.

 Z H a j t i  donoszą, że były Prezydent
Herard od wszystkich wojsk swoich opuszczony, 
d. 1. Czerwca na okręcie angielskim -Spartan™ 
do Jamaiki pojechał. Rządy Guerriera usta ■ 
lały się coraz więcej. Kroki nieprzyjacielskie 
z wschodnią częścią wyspy ustały i zawiązano 
układy dla załatwienia nieporozumień. Acaau 
poddał się rządowi, ale stronnicy jego w Aux 
Cayes rozmaitych dopuszczali się bezprawi. 
Admirał francuzki z 3 okrętami liuiowemi stał 
w Port au Prince.

Rozmaite wiadomości.

( Z  T yg . P e te r sb )

K R O N I K A
Polska, Litewska, Żmudsia i  tessys/ki/j / lu s t,

przez

M a c i e j a  S t r y j k o w s k i e g o .

mOSFlKT.

"Rozpamiętywać dzieła przodków, zagłębiać 
się w wieki uplynioue, bliską, poufałą zabierać 
znajomość z mężami, którzy je wsławili odwa­
gą, mądrością, nauką, poświęceniem się: jest 
rzeczą uietylko pożyteczną, ale przyjemną; 
nietylko zbogaca ona umysł, lecz zarazem miła 
jest sercu; uczy nas i przynosi rozrywkę, kształ­
ci i zabawia. Dwojaką do tego mamy drogę i 
źródła albo kroniki, i dzieła krytyczuą obej­
mujące historyą. Czytanie jednych i drugich 
właściwe ma sobie zalety. W  kronikach znaj­
dujemy obraz dziejów, kreślony przez spółcze- 
snych, częstokroć naocznych świadków; w hi - 
storyi, krytyczne roztrząsanie wypadków, po­
równanie źródeł rozmaitych, bezstronne ich 
ocenienie, oczyszczenie z błędów, lub  namię­
tnego przedstawienia rzeczy.

Dwa te rodzaje, posiadają znakomitych w li- 
teraturze nasze'j pisarzy, ale ich dzieła, zwła­
szcza kronikarzy, stały sie nader rzadkiemi, tru- 
dnerni do nabycia. P rzy  powszechniejszem 
gruntownem zgłębianiu rzeczy, przy wzrastają­
cym u nas chwalebnem zamiłowaniu nauk histo­
rycznych, częste słyszeć się dają skargi na brak 
potrzebnych pomocy, które w nielicznych bi­
bliotekach. uiekiedy mało dostępnych, znaleść
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się mogą. Zaradzając tej potrzebie, księgarnia 
podpisanego zamierzyła w y d a ć  „Zbiór dawnych 
k r o n i k a r z y . . ,  t u d z i e ż  n o w ą ,  tanią edycyę »Hi- 
storyi Polskiej N a r u s z e w i c z a .« Z kronikarzy
ogłoszeni b ę d ą : M a c i e j S t r y j k o w s k i ,  M a r ­
c i u  K r o m e r ,  A l e x a n d e r  G w a g n i u ,  M a r ­
c i n  B i e l s k i .

Rozpoczyna się zbiór ten od  Kroniki Macieja 
Stryjkowskiego- Autor jej niepospolitym był 
wieku swego mężem. Urodzony w ziemi łę­
czyckiej, wsześnie oddal się rycerskiemu zawo­
d o w i, zwiedził potem część Turcyi, a gdy za­
miłowanie nauk w nim przemagało, poświęcił 
się stanowi duchownemu i byl kanonikiem żmu- 
dzkirn. Oprócz pomuiejszych pism, tak wier­
szem jak i prozą, napisał Kronikę Litwy, Prus, 
Rusi i Polski, która jest pięknym ogromuych 
prac jego pomnikiem. Źródła do niej czerpał 
w największej części z rękopismów, które w ma­
łej ilości doszły naszych czasów. Dzieje Li- 
twy i Rusi, nierównie obszerniej są w niej w y­
łożone, niżeli w którymkolwiekbądż z kronika­
rzy. Porównanie wiadomości poddanych przez 
Stryjkowskiego z Latopiscami w późniejszych 
wiekach wydanemi, przekonywa o jego rzetel­
ności, wolnym go czyni od zarzutów o nie­
wierne przcdstawieuie dziejów, a zarazem na­
daje powagę wiadomościom, które czerpał z kro­
nik dziś zatraconych, lub nieznanych. W sz y ­
scy pisarze późniejsi, w Stryjkowskim, główne­
go , pod względem dziejów Litwy, znajdowali 
przewodnika.

Nowe wydanie Kroniki Stryjkowskiego, bę­
dzie wiernem powtórzeniem edycyi krakowskiej, 
roku l o 8 2 . ,  dokonanej pod okiem samego Au­
tora. Dodane zostaną objaśnienia, równie jak 
wiadomość o życiu i dziełach Stryjkowskiego, 
dokładny rejestr tudzież spis wyrazów użytych 
w Kronice, a dzisiaj, jako przestarzałe, wy- 
•nagających tłumaczenia. Poprawność, z naj­
miększą ścisłością przestrzegana będzie. Slo- 
wein, nic się nie zaniedba, ażeby nowe w y­
dani e Kronikarzy, godnie odpowiedziało ocze­
kiwaniu, tak pod względem naukow ym , jako 
tez samej powierzchowności.

Przystępując do ogłoszenia drukiem Zbioru 
K r o m k ą  wymagającego bardzo znacznych 
nakładów, W ydaw ca  cieszy się nadzieją, że 
jego przedsięwzjęcje obojętnie od światłej Pu- 

icznosci przyjętym nie będzie, i e miłośnicy
nauk i literatury krajowej, że wszyscy, którym
Pamięć przodków jest drogą, zechcą wesprzeć 
? Przedsięwzięcie, a lt:m sawóm ^ b u d ^  W y-

lurem? ^ a*SLC8°  p o s ,?Pow auia raz obranym

"Kronika Slryjkowskiego« składać się będzie 
z ośmiu zeszytów, z których każdy zawierać 
ma ośm arkuszy in 8 wielkie, takim drukiem 
i na takimze jak niniejszy prospekt papierze. 
Co miesiąc jeden zeszyt wydanym zostanie.

Zeszyt l s z y  wyjdzie dnia 1. Lipca r. b ., 
następne regularnie l g 0 każdego miesiąca w y­
chodzić będą. W szystkie główniejsze Księgarnie 
w W arszawie i za granicą przyjmują prenume­
ratę. —  W  Warszawie d. 25 . Maja 1844.

G u s t a w  L e o n  G ł i i c k s b e r g .

Z P o z n a n i a .  —  „Tygodnika literackiego« 
wyszedł Nr. 15. i zawiera: Fragment. — Dzień 
23. Czerwca (dokończenie). — Krytyka, (Rok 
1843 . i t. d.) przez A. Mosbacba (ciąg dalszy).

Odpow iedź na rozprawę Powinność i P o ­
święcenie przez W .  (dokończenie). — Z W a r ­
szawy. Sprostowania.

S e j m  p o  c i e m k u .  —  G dy  pewnego razu 
w Polsce za panowania W ładysław a IV., osta­
tni dzień sejmu prędzej upłynął, nim jeszcze 
można było zgodzić się na ostateczną uchwałę, 
nie chciał Król zezwolić aby się zgromadzenie 
rozeszło. Było wszakże dawne prawo, które 
dla zapobieżenia zbyt długiemu trwaniu posie­
dzeń i wynikającemu s t ą d  unużeniu umysłów, 
zakazywało wyraźnie obradować przy oświetle­
niu. Pozostali więc wszyscy na swoich miej­
scach po ciemku — i można było tak widzieć, 
czegoby żadna najbujniejsza wyobraźnia w y- 
myśleć nie odważyła się —  cały senat i sejm 
śpiący na swoich krzesłach —  pod przewodni­
ctwem Króla śpiącego na swoim tronie.

H e b r e j s k i  e g z a m i n .  — Pewien kandydat 
teologii zastał przed swoiin ostatnim egzaminem 
u geueralnego superintendenta jakiegoś pode­
szłego już mężczyznę, który mu się ciężko stro­
skanym być zdawał. Z żywym udziałem za­
pytał go kandydat o przyczynę jego stroskania. 
"M am  być egzaminowanym," odpowiedział,
« przez dwadzieścia lat musiałem się nauczaniem, 
drugich zajmować i zaniedbałem zupełnie język 
hebrajski, na który tutaj tak wielką wagę po­
kładają; ach cóż się ze mną stanie!,, — „Uspo­
kój się pan,« odrzeknie młodszy, który miał 
dokładuą znajomość języka hebrajskiego, „może 
będę mógł panu w tern poinódz.,, Egzamin za­
czął się od młodszego. W iadomości jego były 
zadowalające, osobliwie zaś zdziwił egzaminato­
ra swoją biegłością w hebrajszczyźnie. „Gdzie 
żeś pan nabył takiej wprawy w tym języku ?« 
zapytał superintendent. „Oto mój nauczyciel!« 
odpowiedział młody mężczyzna, wskazując na
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swego stroskanego kolegę. Egzaminator, który 
sam nie był bardzo mocny w tej umiejętności, 
nie śmiał nawet zapuszczać się, w rozprawy
0 niej ze starym, i oświadczył, iż jest dostate­
cznie o jego biegłości w języku hebrajskim 
przekonany.

S u l e r z y c c y . — Byli ci Sulerzyccy, rodem 
z województwa rawskiego, wszyscy jeden w dru- 
giego dorodni i zawołani zuchterowie. Jedeu 
z nich, Jędrzej, człowiek zuchwały i gwałtowny, 
mając już na sobie kilka kondemuat, postano­
wił co bądź to bądź utrzymać się deputatem na 
trybunale piotrkowskim w r. 1752. Jakoż gdy 
się przy odbieraniu przysięgi deputackiej w ko­
ściele niejaki Młodzianowski odezwał przeciw 
niemu z kondemnalami, Sulerzycki z partyą 
swoją rzucił się do szabli, zrobił zamieszanie 
w kościele, zrąbał Młodzianowskiego ledwie 
nie na śmierć i przyjaciół jego rozproszył. 
Uprzątnąwszy tym sposobem przeszkodę, zmu­
sił Zarębę, sędziego ziemskiego sierazdkiego, do 
dyktowania sobie roty przysięgi, i położywszy 
jednę rękę na Ukrzyżowanym, w drugiej trzy­
mając szablę skrwawioną, przysiągł na świętą 
sprawiedliwość! Tak utrzymawszy się deputa­
tem, poszedł z drugimi na ratusz i wotował na 
marszałka, którym tego trybunału stanął Kar* 
wieki rejent koronny, pan nie wielki, ale po­
wagę prawa utrzymać umiejący. Otóż ten sam 
Karwicki kazał nazajutrz pochwycić zasadzką 
Sulerzyckiego, który już dnia trzeciego został 
za wyrokiem marszałkowskim ściętym w wię­
zieniu przy pochodniach. —  Gdy tenże Kar­
wicki jednego razu w Białymstoku u hetmana 
wielkiego Branickiego siedział przy stole, Leon 
Sulerzycki, najmłodszy brat straconego w Pio­
trkowie Jędrzeja, podtenczas pokojowiec het­
mański, obyczajem owych czasów, służąc z ta­
lerzem do stołu, pchnął się nożem w rękę i ua- 
toczywszy krwi na farfurkę, podał ją Karwi- 
ckiemu mówiąc: »Naści Karwicki, nasyć się 
krwi naszej!« —  Za co hetman porwanemu po. 
kojowcowi kazał wyliczyć —  sto batogów.

Doniesienie literackie.
Osoby życzące preuumerować się na pismo pe- 

ryodyczne pod nazwą: ^ D w u t y g o d n i k  
literacki,*4 wychodzący w Krakowie od
1 Kwietnia r. b. dwa razy na miesiąc, raczą 
złożyć przedpłatę w ilości Tał dwa półrocznie, 
na u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  Kr ó l .  P r u s k i e ­
go  i W.  X P o z n a ń s k i e g o ,  albowiem tako- 
weż reskryptem rainisterjalnym z dn 24. Czer­
wca b. r. do przyjmowania prenumeraty upo­
ważnione zostały.

Kraków, dnia 4. Lipca 1844.
J ó z e f  C y p c e r .

SPRZEDAZ KOMIECZNA.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

W ydziału I.
Dobra ziemskie M c h y  ( E m c h e n )  z przy- 

ległościami w powiecie Szremskim, sądownie 
oszacowane na 103,522 Tal. 23 sgr. 4 fen., wy­
łącznie borów na 37,071 Tal. 24 sgr. 9 fen. o- 
ceniouych wedle wartości substancyi wywła­
szczyć się mających, mają być na

d n i u  26. S i e r p n i a  r. 1844. 
zrana o godzinie lOtej w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych sprzedane.

Taxa z wykazem hipotecznym i warunkami 
w Registraturze naszej przejrzane być mogą.

W ierzyciele realni z pobytu niewiadomi, ja­
ko t o :

1) Maryanna Józefa Dzierżawska,
2) Appolinary Tadeusz Dzierżawski,
3) Józef Albin Dzierżawski,
4) Sukcessorowie i legataryuszeBarbary z Ko­

czorowskich Bieńkowskiej,
5) dzieci Józefy z Strachowskich Krampiiltz, 

zapozywają się na takowy publicznie.
Poznań, dnia 22 Stycznia 1844.

W in o  W ircb u rsk ie
na b o n i e  b a r d z o  s t o s o w n e ,  kwarta wraz 
z flaszką po 11 sgr. u

G u s t a w a  B i e l e f e l d  a.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 16. Lipca 1614.

Sto­ N a pr kurant.
pa

prC’.
papie­
rami.

golo- 
w izuą

Obligi diugu skarbowego . . 1 101* 101;
Obligi premiów handlu morsk. 1 -- — 87*
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3*5 — 99*

100*Obligi miasta l l c r l i n a ............ 31; 101
Gdańska w T. . 48 _

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3*i 101* 100*
- * W . X  Poznańsk. 4 1044 104
• » dito 3>, 100' 991 *
• » Pruss. W schód. 3' — 102

• Pom orskie. 'Ą 101* --
. M arch-Elek.iN. 31; 101 101 1

N/laskie . . . . 3‘i 100* 1(J0J
F ry d ry c h sd o ry ........................ __ m m
Inne monety zlotc po 5 tal. . — 111 u f
Disconto . . .............................. — a 4

A k c j e
Drogi żel. ller].-Poczdamskiej 5 166
Obligi npierw. Berl.-Poczdams. 4 103J —
Drogi żel. M agd.-Lipskiej • . — — m i
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 104* —
Drogi żel. Beri.-Anhaltskiej . __ 159 _
Obligi upierw. Berl.-Anhnllskie 4 103* __
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 95 __
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98* 981
D rogi żel. H e ń s k ie j ............... 5 88 87
Obligi upierw. Keiiskic . . . . 4 98*

• _ od rządu garantowane. 34 — 965
D rogi zet. Berlinsko-Frankfort. 5 149 . __
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 103* .—
D rogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 121*

114*
—

dito Lit. B . . __ __
• ■ Berl.-Szcz. L it. A. i B, __ — _.
• • Magdeb.-Halberst. 4 119 —

Dr. żel. W rocl.-Szwidn.-Freib. 4 118 —
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 10.31 —
Dr, żel. Bonn-Kolońskiej . . . 4 135* 1344


